KLAUD ię ORVAL. 


„„Ulewa spadla ma las. Zaskoczony 
znienacka burzą, pobiegłem ku odosobn!c= 
nemu domostwu, którego kontury ry30- 
wały się poprzez płynną mgłę. W chwilę 
później kołatałem do spróchniałych drzwi. 


Echo mych uderzeń rozbrzmiewało długo 


po lesie. Deszcz wzmagał się. Przylep:o- 
my niemal do budynku, zastukałem po- 
wtórnie. Drzwi otworzyły się wreszcie i 
gospodarz zagrody stanął przede mną. Był 
to mężczyzna nieokreślonego wieku, o bla- 
dej i kościstej twarzy, niezwykle małego 
wzrostu, trzymający się pochyło, co uwy- 
<datniało silniej jeszcze jego karłowatnść. 
W obliczu jego o twardych rysach i zier- 
piącym wyrazie, dwoje przenikliwych oczu, 
osadzonych pod gęstemi brwiami, prze” 
szywało mnie nawyłot. 
bijała nieufność, podejrzenie. 

W kilku słowach prosiłem o chwilową 


gościnę. Mężczyzna zawahał się narazie, 
poczem usunął mi się z drogi. Wszedlem 
do obszernej izby; połyskujące ściany. 


zdradzały niezdrową wilgoć; na komirku 
plonął złoto-czerwonawy ogień z bierwion. 
Z mieukrywanem zadowoleniem zbliżyłem 
się do płomienia. 

Mężczyzna usiadł ciężko na ławce i jak- 
gdyby zapomniał o mnie. 

Nagle, drgnąłem na odgłos bolesnego 
jakiegoś. jeku, który obił mi się o uszy. 
Chciałem odezwać się, prosić o wyjaśnie» 
nie, lecz gospodarz mój spojrzał mi w oczy 
tak ponuro i groźnie, że słowa zamarły ini 
ma ustach. 

Noc zapadła. 
wstał i powłócząc nogami podszedł do ko- 
minka. Jedną ze drugą zapalił świece w 
lichtarzach. Podniosłem się z krzesła, zde- 
cydowany uciec od mniepokojącej atmosie- 
ry tego domu, lecz gospodarz rzekł: 

-— Nie moge wyprawić pana na taką 
pogodę; nie znalazłbyś zresztą drogi swej 
w c'eimnościach. Proszę tedy za mną. 

Weszliśmy na piętro. Przewodnik mój 
wprowadził mię do miedużego -pokoju i od- 
chodząc powiedział: | 
|. = Pójdę poszukać jakiegoś posiłku dla 
pana. 

Znajdowałem się w pokoju,. umeblowa- 
nym prymitywnie i skąpo. Okno, zaba- 
rykadowane dwiema grubemi  żelaznemi 
"sztabami. wychodziło na- las.  Miejsco- 
- wość tchnęła pustką i niewypowiedzianym 
~- smutkiem. 


Wtem, zastyszany. już jęk, do bolesnej 


„skargi podobry, rozległ się ponownie, bliż- 
szy tym razem. Instynktownie zamierza” 
łem pójść w kierunku żałosnego głosu, «dy 
drzwi się otworzyły i gospodarz wszedł do 
- pokoju.. Utkwiwszy przenikliwy wzrok 
we mnie, postawił w milczeniu lekką kola- 
"cję na stole i zawrócił ku drzwiom. -. 
Nim znikł za niemi, stanął twarzą do 
mnie, Spuściłem oczy przed groźbą, plo- 


-taca w jego wzroku. | 
— W pańskim interesie — odezwał się 
wolno i dobitnie — zalecam panu nie wy-- 


Redaktor: Klemens Orchulski. ! 


W spojrzeniu prze=. 


Dziwny môj towarzysz- 


chodzić z tego pokoju I opuściwszy jutro 
mój dom. zapomnieć o wrażeniach dozna- 
nych w nim. 

Po tych słowach zostawił mnie samego. 
Przekonawszy się po jego odejściu, czy nie 
jestem zamknięty przypadkiem, uchyliłlem 
cicho drzwi, nasłuchując pilnie, poczem zro- 
bilem kilka kroków w ciemnym koryta- 
rzu. Wtem, tuż obok mnie rozległ się ten 
sam, znany mi już jęk bolesny. Skiero- 
wałem się w stronę, skąd mię dochodził i 
anacając ręką, natrafiłem na drzwi. Zanie- 
chawszy wszelkiej ostrożności, zapaliłem 
zapałkę, w świetle której ujrzałem m'ewiel- 
ki otwór okienny, wycięty w  futrynie 
drzwi i szczelnie zakryty drewnianą desz- 
czułką. Uchyliłem ją ostrożnie i ogarnąłem 
wzrokiem słabo oświetloną izbę, 

Jednocześnie jednak uczułem serce w 
gardle: ktoś bowiem. wchodził na schody; 
zaledwie zdążyłem zakryć otwór deszczuł- 
ką i jednym skokiem schować się w za- 
kręcie ciemnego korytarza. Przylepiony 
do ściany, czekałem z zapartym oddechem. 
Blask latarki zatańczył u moich nóg; roze 
legł się zgrzyt otwieranego zamka, okrzyk 
przerażenia i suchy odgłos zamykanych 
drzwi, . 


Skradając się na palcach, podszedłem 
znów do okienka, uchyliłem ostrożnie de- 
szczułkę i ujrzałem rzecz straszną: gospo- 
darz mój, pochylony nad ogniem w ko- 
ininku, trzymał w ręku żelazny pręt, które- 
go ostry koniec tkwił w rozżarzonych wę- 


glach. W jednym z kątów izby, mężczyz- 
na, skuty łańcuchami, siedział skulony na 


"podłodze, śledząc wysadzonemi z orbit o- 


czyma ruchy gospodarza. Od drżenia je- 
go członków łańcuch dzwonił  bezustan= 
uie. Poprzez podarte gałgany wyglądało 
ciało jego do szkieletu podobne. Gdzie 
niegdzie brudna, zakrwawiona bielizna nie- 
dostatecznie kryła straszne rany. 

Wtem nieszczęśnik zawył  nieludzkim 
głosem: kat jego bowiem zbliżał się doń 
powoli z żelazną sztabą, której rozpalone 
do białości ostrze rzucało blade, złowro- 
gie światło na mroczną izbę. 


Nie panując nad oburzeniem nacisnąłem 


klamkę drzwi i "wpadłem do pokoju tortur. 
Gospodarz ryknął rozwścieczony. i. rzucił 
się na mnie. i 
podłogę. 
uderzyłem, padając, głową. 0-kant stołu. 0- 


„bezwładniwszy mnie w tem sposób, okrut- i 


nik podszedł do skutego nędzarza, wołając 
zdławionym głosem: 
— Nie ujdziesz mi, 


bandytoł Nie bẹ- 


dziesz wolny! Musisz umrzeć, skoro obec- sa 


- Odbito w: ärukarni „Kurier Łódzkiego”. 


„mó gł 


Rozpalone żelazo upadło na 
Ciśnięty z'ołbrzytnią siłą w kąt, 


ność twoją wykryto! Giń, morderco! 

Pod żelaznemi jego palcami, zaciśnięte- 
mi wokoło szyi delikwenta, ten zacharczał 
kilkakrotnie i Ścichł niebawem. 

Straciłem przytomność. 

Odzyskałem ją- na łóżku  szpitalnem. 
Obandażowana głowa bolała mnie silnie. 
Pielęgniarka, pochylona nade mną, pyta- 
ła troskliwie: | 

— Bardzo pan cierpi? 

— Dosyć! — odparfęm. 

— Może pam udzielić pewnych 
macyj komisarzowi policji? 

— Owszem. 

Opowiedziałem mu pokrótce moją dzi- 
wną i straszną przygodę. 

— Pański napastnik — objaśnił mnie 
komisarz — sam zajął się umieszczeniem 
pana w szpitalu Od niego wiemy o 
wszystkiem. Dowiesz się pan całej praw= 
dy, jak będziesz silniejszy. - ; 


infor- 


Zaintrygowany do najwyższego stopnia, 


upewniłem, że dobrze się czuję, wobec 


czego komisarz policji opowiedział mi wy» 


padek, którego byłem dziwnym zbiegiem 
okoliczności epilogiem. 

Przed dziesięciu laty, pewnej. burzliwej 
nocy znani i poszukiwani oddawna przez 
władze policyjne bandyci, napadli na willę, 
w której wypadło mi na skutek ulewy spę- 
dzić kilka strasznych godzin. Wyłamawszy 
drzwi, dostali się po schodach do pokoju, 
w którym gospodyni z dwojgiem dzieci 
spała snem sprawiedliwych. Nim nie- 
szczęsne ofiary krzyknąć zdołały, zaduszo- 


no je na śmierć. W sąsiednim pokoju spał | 


ojciec rodziny — gospodarz. Zbudzony ze 
snu znienacka, zdążył dać ognia i- położył 
trupem jednego ze złoczyńców. Reszta 
w popłochu uciekła. Zaalarmowani żandar- 
mi, otoczywszy las, mpojmali niebawem 
dwóch bandytów, pewni, że szajkę stano- 
wiło trio. 

Boleść i 
Samotny odtąd 


cie dzikiego odludka, unikając towarzy- 
stwa ludzi i ich pogodnych twarzy. Któż 
spodziewać się, że czwarty bandy- 
ta należał do szajki, która zamordowała 
mu żonę i dzieci? Dwaj aresztowani bo- 
wiem, przypuszczając, 


w ręce gospodarza. 'Nędzarz skuty tańcu- 


chem był tym właśnie czwartym bandytą 
tortury, których o mały włos 


i okropne 
nie byłem świadkiem, miały miejsce co wie 
czora od lat dziesięciu, Przez całe. dz 
sięć lat morderca był żywcem palony r 


Żarzonem ostrzem żelaznej sztaby przeż j 


bezlitosnego mściciela rodziny. 
— Nieszczęśnik ten —- dodał komisarz 
ma zakończenie — zadusił mordercę żony 


swej i dzieci w obawie, że wykrytego przez 
„pana odbiorą mu go. 
„mienie jednakże było zbyt- silne dla -jego 
nadwyrężonego już mózgu 
swego życia spędzić mu wypadnie W Zae, 


Ostatnie to wstrząś- 


kladzie dla obłąkanych, . 


EFS a IEA 


Tium. Jotsaw. 


a E a OT ae a 


śr ra zo e R a eani 


rozpacz osieroconego olea rö- 
-dziny: nieda sie Opisać. 
w swym -milczącym domu, prowadził ży- : 


że udało mu się :: 
uciec, nie wydali wspólnika, który wpadł : 


i resztę dni > 


U 
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Znana. w Łodzi. szkoła plastyki ; p. Stefanii Paszkówny zdobyła na Końikursie tanecznym w Warszawie w dniu 14 
kwietnia r. b. drugą nagrodę za pięknie odtworzone tańce plastyczne. >. w 

Na zdjęciu powyższej widzimy” uczennice szkoły tej w tańcu, ODU uzmystowieniem harmoniji ruchu; dźwięku 
i barwy. s ża. > a 5 pu ae £ 


TEATRALIB. 


„Małżeństwa zawiera się w niebie". — Pra- 
wdziwy dramat polskiego robotnika. — 
Ciekawy spór. — Drobiazgi teatralne. 

Najsensacyjniejszą sztuką bieżącego se- 
zonu teatralnego jest niewatpliwie komedja 
Waltera Hasemclevera p. t. „Małżeństwa za- 
wiera się w niebie“, która — marobiwszy 
wiele hałasu w Berlinie i innych miastach 
nierzieckich — oparła się następnie o Wie- 
deń, ale tu, na skutek protestu sfer katolic- 
kich, została wycofana, jeszcze przed pre- 
mjerą, z repertuaru (w Josefstadter Thea- 
ter). Sztuka Hasencievera jest istotnie dra- 
żliwa, nie w temdencji bynajmniej, lecz w 
pomyśle samym; osią komedii jest — mo- 

tyw zwykły: komplikacje w rozwiązaniu 
trójkąta małżeńskiego, kobiety i dwóch 
mężczyzn; akcja jednak rozgrywa się Czę- 
ściowo — w miebie, a Bóg-Ojciec i Św. 
Piotr należą m. in. do osób występujących 
ma scenie, Satyra autora na stosunki ziem- 
skie, ludzkie, erotyczne jest wcale dowcip- 
na i udana: wspomniane jednak madzwy- 
czajności sztuki muszą czynić ją miemiłą i 
uiedopuszczalną dla publiczności, której 
wrażliwość religijna jest żywa i niestępio- 
`na. | 
A propos „Małżeństw* godzi się powie- 
"dzieć kilka słów o przeszłości autorskiej 
Hasenclevera, który <ZACZĄWISZY od patro- 
nowania kierunkom krańcowego ekspresjo- 
mizmu —- kończy (?) obecnie pisaniem fars 
i lekkich komedyj. W swojej rozprawie o 
„Teatrze jutrzejszym”, mapisanej w zaraniu 


pracy pisarskiej Hasenclever wystąpił bar- ` 


dzo slusznie przeciwko przewadze reżysera 
w teatrze, choć jednocześnie, z 
mniejszą Konsekwencja, spostponował akto- 
ra, jako czymnik niemal bezużyteczny. Do 
pierwszych sztuk  Hasenclevera : należą: 

„Sym, który miał być krzykiem protestu 
mlodych przeciwko wladzy starego poko- 
lenia; „pacyfisty czna transkrypcja „Antygo- 
ny”, wystawiona u Reinhardta; 'wreszczie 
~ pełne dziwactw i monsensów — „Ludzie“ 
'Lw- formie filmu utrzymana „Zaraza“, Pię- 
tno większej dojrzałości artystycznej i poe- 
tyckiego polotu posiadają „Zaświaty“ 
(Jenseits), grane przed kilku laty w Ło- 
dzi, w bardzo dobrej, kameralnej obsadzie. 


W ostatnich latach teatralny rewolucjoni- 


sta i eksperymentator przerobił na scene 


Zmarły w ubiegłym miesiącu Marszałek trzech wielkich narodów Francji, 


Polsiki 


własnego pomnika w Paryżu w dniu jego odsłonięcia moku 1928-g0. 


Anglii, zwycięski wódz, generał Ferdynand Foch(+) u stóp 


Fot. A. Mayer. 


a m 


Jakikolwiekbądź o- 


pomysły „niebiańskie. 
Hasen- 


cenialib yśmy ewolucję twórczości 


_clevera, należy jednak przyznać, że z ipo- 


śród młodej generacji niemieckiej wyróżnia 


` się on nieprzeciętną, bujną, oryginalną indy- 


daleko już © 


„ 


-Sutiku do pewnych aktualnych: Spraw i za- ` 


rozbrat Z górna j: jchmutmą literacką przesz- i 


łością, zasiadł do fanso(wej produkcji, której 


zapoczątkowaniem była. grama iw r. ub. lelk- 
ka komedyjka p. t. „Lepszy gość”, „Mał- 
żeństwa | 
a przeszłyby zapewne beg większego wra- 
żenia, gdyby mie owe wspomniane wyżej. 


idą rórwnież po tej linji, farsówej, 


widualnością, o której kwalifikacjach pisar- 
skich mówi bardzo zdecydowanie zwłasz- 


cza pierwszy okres twórczości autora „Za- . 


„świałtów'. W Polsce Hasenclever jest znany 
bardzo mało. Prócz wystawienia „„J enseits'" 


w Łodzi — grono amatorów zagrało tu nie- 


dawno w Krakowie „Ludzi“ w bardzo nie- 
zwykłej inscenizacji; ta druga jednak próba 
skończyła się zupełnem miepowodzeniem. 
P. Eleonora Kalkorwska, polska dziemni- 
alkrka w Berlinie, wystawiła w tamtej- 
szyn teatrze „Volksbuchne* sztukę p. t. 


- „Józef“, zaczerpniętą w treści z prawdzi- 

"wej: historji niewinnie straconego robotnika ` 

Sztuka, 
głęb- 


polskiego. Józefa J akubowskiego. 
prawdę powiedziawszy, mie posiada - 
szych zalet artystycznych, o 60 zresztą. au- 
torka się nie ubiegała. 
„Józef“ ma należeć do: kategorii t: ZW. poe- 
tyzowanej reporterki, której zadaniem jest 
pobudzać wrażliwość „publiczności rw sto- 


gadnień, Taką aktualną i sensacyjną spra- 
"wą była, właśnie m. in. zbrodnia dokonana 


przez „sprawiedliwość” niemiecką na J. akKu- ` 


„Gobsecka” (Balząca, a: następnie, "bio! rąć E bowskim:-- - Autorce chodzi wiec- o- ukazanie == 


piar dyw SPOSÓB sceńiczmie wyrazisty, o 
wywołanie współczucia. dla ofiary i potępie- 
nia rw stosumiku do. rwitnorwajców: zbrodni. 


Przed sądem paryskim rozegrał się nie- 


dawno spór pomiędzy pp. Courteline. i Mar- 
ches a Veber i Heure, z których pierwsi za- 
rzucali drugim plagjat literacki w sztuce p. 
t; „En aa: gad To a, i BO 


ła wykazać, 


Według niej samej, 


autorką jest «p. hr. Bethlen, . żona ŻĘ 
— skiego prezydenta ministrów. "Sztukę przy- | 
jęto życzliwie, zaś prasa podkreśliła! dej war a 


wództwo pp. Courteline'a i Marchesta, a. 


wyrok swój umotywował m. in. takiemi oto 


głębszemi przesłankami: „Zważywszy, że 


w dziedzinie myśli idea pozostaje wiecznie 
wolna i migdy mie może się stać prizedmio- 
tem wyłączneś własności, że podlega przy- 
właszczeniu jedynie forma oryjginalma i no- 
wa, w jaką ją pisarz ubierze; że zwłaszcza, 
gdy idzie o sztukę teatralną, autor mie zdo- 
jako swojego, tematu, który 
każdy ma możność po mim podjąć, byle nie 


zapożyczał od swojego poprzednika ani je- | 
gO planı, ani jego postaci w tem, co stamo- 


wi ich charakterystyczność, ani jego djalo- 
gu, ani tych wszystkich elementów, które 
w sztuce tworzą nowość i stają się podsta- 
wą własności wyłącznej... ibd., 
zmuszony jest pozostawić skargę bez i- 
względnienia, Wyrok paryski w sprawie pp. 


< Courteline'a i Vebera oraz ich 'współpraco= 
stanie się zpewnością poważnym `: 
precedeńsem w orzecznictwie sądów fran- A 
euskich co do kwestyj literatury i teatru. > 
W jednym z teatrów medjolańskich wy- | 


wników 


stawiono sztukę p. t. „Szara snikmia '', której 


lory. poetyckie ii psychologiczne. ` a 


Na miejsce spalonego przed kilku: laty j Pi 
budyzku; odbudowano w Sofii igmnach Tea- ` 
otru Narodowego; który prócz "innych. udo- a> 
o skonaleń. technicznych posiadać będzie sce- 

„nę obrotową, jedyną W połudmiowo-wschod- 


niei Europie. Inauguracja Teatru Narodo- 
wego odbyła się z wielką pompa; w w obec- 


/ Bośći. dworu królewskiego, dyplomacji itd. 
zaś wystawiono na pierwsze przedstawienie 
sztukę wielkiego pisarza 
Petka , Todorowa. 


bułgarskiego — 


itd — sąd. 


węgier: l 


Delta. 


e ZOZ - 


Uczniowie Seminarjum Miejskiego przy zajęciach praktycz- 


nych 'w warsztacie stolarskim. 


Czytelnia miejska przy szkole powszechnej im. J. Pilsudskie- 
Powyżej młodzież przy lekturze. 


go, przy ul. Zagajmikiowęj. 


Korytatz Miejskiego” Gimnazjum im. 18 


Uzi, przy ul. Sienkiewicza. 


T Piłsudskiego w Eo- 
„Fer A. Meyer o 


Mi ejska Szkoła Pińsk: przy ul. Piotrcowskiej 1157 * 


i uczniowie przy nauce. 


Uczenice 


Bibljoteka miejska przy ud. Andrzeja. „Na „don Da a. 


oddział biblioteki —kertoteka, . 


A May er 


"Księga paiatkowa instytucyj palstwówych E społecznych — 


„województwa łódzkiego, wręczona. Maisżałkowi Piłsidskie- 


"4 


mu w dniu: 19 marca r. b. w Belwederze. 


= Scena z najnowszej komedji p. n. „Wszystko z miłości... W | Znakomity tragik ekranu, Paweł Wegener, i 
tym wystąpią Dorotha Guller i Reginald - a 


alko „Rampe 


a Day i Malcolm Gregor w p AAA 
GĄTStWO. o. -o - — l Urocza artystka filmowa, warszawianka, Hela 
Moja B ya 


ka Zorry“, bē- 
BID, 


i s 
| 
i 
j 
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| 
| W ostatnich tatach przybyło Łodzi wiele nowych budynków, a szczególnie ziorowych, specjalnie (budowanych 


domków zwanych koloniami mieszkalnemi, a więc kolonje urzędników skarbowych, kolonje oficerów i kolonie robotni- 
= „= cze. Powyżej widzimy kompleks budynków tworzących kolonię oficerską przy ulicy Zagajnikowej, w pobliżu parku 3-g0 
' | 5 Mada. y £ 


Jedna z wzorowych pływalń amerykańskich. i — 4 


Czerwony. Kı y2 w Łodzi św 
mia. Powy ej widzimy pluto 
a okręgu łódzkiezo 


MAURYCY SOULIE. 
Dlaczego”... 


W ostatnich latach ubiegłego wieku pra- 
cowałem w charakterze sprzedawcy u M. 
Gaucherot'a, wiekowego jubilera z ulicy de 
la Paix. Miałem wówczas lat 25 i nie wy- 
magając wiele od życia, czułem się szczę 
śliwym. Zawód mój podobał mi się, a czy- 
taiąc dużo, ozyniłem zadość posmakowi, ja- 
ki miałem zawsze dla literatury. Rzecz nie 
bez znaczenia dla urzędnika przytem: by- 
lem ww doskomałych stosumikach z moim pryn 
cypałem. | 

Owego ramka. gdy przyszedłem do ma- 
gazynu, oznajmiono mi, że ‘M. Gaucherot 
czeka na mnie w swoim gabinecie. Nie- 
spokojny trochę, jakkolwiek nie miałem ric 
na sumieniu, udałem się niezwłocznie do 
niego. M. Gaucherot przystąpił swoim 
zwyczajem natychmiast do rzeczy: 

— Muszę przedewszystkiem zapytać cię 
kochamy Gastonie, czy rozporządzasz zu- 
pełnie swym czasem i swą osobą? 

-— Tak jest, panie Gaucherot; za 'wyjąt- 
kiem godzin, w których jestem na pańskie 
usługi. 

— Doskonale. Idę dalej w takim razie; 
znasz chyba panią Santa-Amna, maszą stałą 
klientke? 

— Tę starą damę, dawna kokote, która 

a talkie wspaniałe klejnoty? 

— Właśnie. Otóż pani  Santa-Anna. 
przyszła iwczoraj do mnie nad wyraz wzbu- 
rzema. Zginął jej bowiem jeden z najcen- 
niejszych naszyjników z pereł i brylantów 
i jest przekonaną, że został skradziony. Po- 
dejrzewa o to swą lektorkę, 

— Owszem, przypominam sobie tę eks- 
cenłtryczną nieco oscbę o typie cygańskim. 

-— Otóż panma Maritza opuściła oneg- 
daj panią Santą-Arma nagle pod pozorem 
mieódzowinego wyjazdu do Normańndji, gdzie 


ma podobno mały majątek rodzinny. Wezo- 


raj zaś pami Samta-Anma zauważyła brak 


naszyjnika w szikatułce. Biorąc pod uwagę 


pewne osobliwości w sposobie życia panny 
Maritzy, kliettka masza czuje się uprarwnio- 
ną niejako do podejrzewania jej o przywła- 
szczenie sobie klejnotu. Nie chciałaby: jed- 
nak ścigać panienki policją; znała bowiem 
doĤrze ongiś ojca jej, słynnego rzeźbiarza; 
panna Maritza ma przytem sporo. zalet, nie 
kozwalających pani Samta-Amna postąpić z 
nią brutalnie. Przyszła tedy do mnie po 
„tadę; ja zaś, zastanawiając się mad tą spra- 
wa w mocy, pomyślałem o tobie. ; 
=: Jestem „do: pańskiej dyspozycji, panie 


'Gamcherot, ale' co ja mogę Dot pami w 


z danym wypadku? 
| — Mógłbyś pojechać wlad za panną 
Maritzą ... 


— Dolkąd; „gdzie, iak? — — PO 


zdumiony. 

— Lubię: tę: zapaliczywość. mo Aż 
Majątecz zek panienki: leży wipobliżu wiosiki 
Lyots-la-Foret przy: stacji: kolejowej Ponkt- 
de-1-Arche. Udaj się tam; zamieszkał ny ho- 
telu, czy gospodzie; postaraj się zapoznać 
z pamną Maritzą; wymyś! jakąś prawdopo- 
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wieiczora P... 
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dobna historię dla upozorowania twego po- 
bytu w tej okolicy, a że jesteś ladnym 
chłopcem spróbuj rozkochać ją iw sobie, Z0- 
stać jej powiermikiem.... 

— Czyż pan przypuszcza, panie Gauche- 
rot, że przyznałaby mi się do popełniomej 
kradzieży...? 

— Dlaczego nie? Miłość jest bardziej 
jeszcze gadatliwa, niż ślepą. Nie żądam od 
ciebie kategorycznie zresztą, abyś odebrał 
jej maszyjnik; postaraj się raczej sikłonić ją 
do odesłania go pani Samta-Amna, która. od- 
wdzięczy ci się za tę przysiługę sumą pięciu 
tysięcy franków; ręczę ci za mie. Spełnisz 
przytem dobry uczynek, odwodząc pannę 
Maritzę od upierania się przy swym miec- 


nym postęjpku. 


-— Sprawa drażliwa, panie prymcypale! 
Pozwoli imi pan pomyśleć mad tem? Dziś 
wieczorem dam pamu odpowiedż. 

— Zgoda. Pewien jestem przychylnej. 

Ledwie znalazłem się za progiem gabi- 
netu pana Gaucherot, już byłem w duszy 
zdecydowany podjąć się osobliwej misji, 


Spotkałem ją w lesie, ciągnącym się tuż 
za wioską I.jont-la-Foret, poznałem Maritzę 
natychmiast. Szła z głową odkrytą, nawo- 


łując psa. A że przed chwilą widziałem 


dużego brytama, goniącego: stado jeleni; 0- 


tarowałem jej swoją pomoc, przedstawiw- 


szy się jako aplikant adwokacki z miasta 


| Menesqueville na irlopie. 


W trzy dni potem zakochałem się w 
niej po uszy. 

Domek Maritzy leżał ma końcu wioski, o 
kilkanaście kroków od lasu. Mieszkała w 
aim samotnie. Prosiłem ją kilkakrotnie +0 
pozwolenie zwiedzenia skromnej tej willi, 
pełnej, iak mówią, pamiątek po zmarłym 
ojcu-rzeźbiarzu. 'Daremnie jednak. Mari- 
tza 'wymaiwiała się stale obawą sikandalicz- 
dych plotek, które ibytność młodego czło- 
wieka u miej mogłaby wywołać w.sasiedz- 
twie. 

Pewnego wieczora jednakże uległa mym 


"bardziej natarezywym, miż zwylkie nalega- 


IOM, l 
Diaczego Maritza diite imi się tego 
: Dlaczego, przy rozstaniu spoj- 
rzawszy” mi prosto. w oczy, rzekła znienac- 
ka: i . . 
— Teraz MOŻESZ eE u minie klejno- 
tu pani. Santa-Ammna... Póznałam cię odrazu 
1 domyśliłam się: fortel. Chciałabym ied- 
"nak wiedzieć, dlaczego. wodiatęś się tel, mi- 
csi? ; 
- Stropiony mocno, KE wzialem: "się: jei "do. * 


wszystkiego; do nagrody nawet, obiecanej 


sA 


"na. poręczy. Teraz.. byłem tu sam, z ser- 


pani Santa-Arina... 


'Santa-Amna ?,.. 


PEN AR e 


Odbito w drukarni "KOJE Te 


mi w imieniu pani Samnta-Anna przez pana 
Gaucherot za zdradzenie jej. 
-— Srebrniki Judasza |... — szepnęła z gorz- 
kim uśmiechem na ustach. 
— Nie znałem «cię, Maritzo! — tłuma- 
czyłem się zmieszany. | l 
-- A teraz, skoro umnie znasz trochę: | 
czy uważasz mnie za złodziejkę? + | 
-- Nie chcę zastemawiać się nad tem, 
najdroższa! 
— Gdybyś był pewnym jednak, że ukra- 
dłam maszyjnik?... 
— Kochałbym cię mimo to, Maritzo! 
— Możesz przypuścić zatem, że dopuś- 
ciłam się kradzieży?... 
Dlaczego zawahałem się przez Bia 
ckamgnienie, mim odpowiedziałem: „Nie!*? 
Maritza odwwóciła oczy. Ze łzami bła- 
gatem ją o przebaczenie. iPołożyła mi ła- 
godnie rękę ma ustach, mówiąc: 
— Dosyć już... dosyć! Mówmy o czem 
innem. 


RE ma — mm pmr — Że 


Nazajutrz z rana, obudziwszy się w 
swym numerze hotelowym,  ubrałem się 
szybko i z miewytłumaczonyjm niepokojem 
pośpieszyłem na stałe miejsce moich. ran- 
mych schadzek z Maritzą, przy: roku ulicy 
Chóne-Tordu. Przychodziła zwykle około 
godziny dziewiątej. Tego dnia, wszakże, 
czekałem jeszcze ma nią, gdy dziesiąta wy- 
dzwoniła ma wieży kościelnej, Ikkwadrams na 
jedenastą, wpół ido jedenastej potem. -Nie 
panując nad sobą z miecierpliwości i zde- 
nerwowania udałem się na spotkanie kocha- 
nej dizewczyny. Doszedłszy: do samego jej- 
domku, ze zdumieniem przekonałem się, -że' * 
furtka ogrodowa była na klucz. zamknięta, 
chiemnice zaś spuszczone. 
~ Na progu sąsiedniejgo domostwa ukazała 
się niemłoda kobieta, pytając mnie, czy 
czekam na „panienkę? 3 

Dowiedziałem się od miej, że Maritza 
wyjechała o godzinie siódmej z rana. karet- | 
ką polczłową. Tym jej nagłym i miezrozu- - | 
miałym dla mnie krokiem oszołomiony, po- 
wiłokłem się, niemal bezwiednie, .ku stare- 
mu,. kamiennemu mostowi,  przerzuconemu 
pizez strumień, gdzie, wracając z naszych 
spacerów, zwykliśmy z Maritzą siadywać 


cem zbolałem.. i bezmyślnym wzrokiem 
przyglądałemm się wodzie strumienia, tak . 
przezroczystej, że widać było pstrągi, by- . 
stro mknące pod łukarni mostu. : : 
Nagle błyszczący przedmiot ma kamieni- .. 
stem dnie przykuł moją uwagę. : Zanurzyw= > 
szy rękę w wodę, wyldobyłem z niej klej- ' 
not, 'w iktórym wnet pz > naszyjnik. 


Dlaczego, Maritza! A gó przed Wył 
jazdem do strumienia ?... | 
"Dlaczego. wylsradła go ze szkatułki pani 


„Ach! Czyż cate życie masze mie e jest je- $ 
dnem iwielkiem „Dlaczego ?“... 


m memesine mi pa 7a f mm |. 


e Raka Bea 


eie aby nie” waż madal ma” mnie. | 
: v Thum.: Jotsaw. 


W dniu 28 wiatnla r. 0%. Polski Czerwony Krzyż. w. Łodzi, placówka wybitnie h naon ' święciła. podniośle 
-10-letnią rocznicę swego- istnienia i pracy samarytańskiej. W uroczystościach tych. wzięły udział wszystkie stowarzy» 
szenia społęczne, -organizacje zarwotlowe, związki i korporacje. -Celem trwałego uczczenia swej rocznicy Polski Czer- 


r WOMY Krzyż ' zdecydował uparniętnić te. chwile trwałym pomnikiem, jakim będzie potężny. szpital, który wybudowany. zo- 


stanie w Łodzi w niedalekiej przyszłości. Z tej okazji. w dniu rocznicy odbyło się poświęcenie i założemie- NA 


„węgielnego pod budowę na szeroką. skalę zakrojonego aa Akta podwięcowia, dokonał, iak widzimy powyżej, J. E, 
| ks, aw dr. Wincenty “Tymlenochi: A : A, > n 


„Fot. A. Mayer. A, 


